BĄDŹMY PRZYJACIÓŁMI SIEMIANOWIC
„ Miłości kupić się nie da!

  Miłość można tylko dać.

  Miłości nie można mieć tylko dla siebie!

  Miłości nie da się sprzedać!

  Miłość można jedynie dać!!!”

                                                (-)


„Miłością powinniśmy obdarzać ludzi, wszystko, co żyje i co dla naszej radości 
i potrzeb nas otacza. A cudowności na świecie jest tak wiele. Tak wiele do kochania! Nas los ulokował w Siemianowicach, trudem dziesiątek pokoleń ludzkich zbudowanych. Czy można swojego miasta nie kochać?


Towarzystwo Przyjaciół Siemianowic przyjęło sobie takie hasło: „Poznaj Twoje Miasto, pokochaj Twoje Miasto, dbaj o Twoje Miasto”. Niekoniecznie trzeba być członkiem tego stowarzyszenia, ale pokochać i dbać o Siemianowice powinno się. Ono się wszystkim odwdzięczy.


Nasza kultura, zwyczaje, te dzwony wielkanocne i bożonarodzeniowe kolędy, festyny, zawody sportowe, wesela i odpusty, bajeczne procesje Bożego Ciała..., radości, ale 
i samotność i smutki.


To wszystko nas łączy – tworzymy swojego rodzaju jedność przeżyć. Jedność ludzi 
i ich jedność z miastem i przyrodą. Musimy robić wszystko, aby nasze miasto było wspaniałe, przywrócić mu dawną urodę i godność.


Czynić je coraz lepszym, piękniejszym, szczęśliwszym. Świata nie obchodzimy, nic nie wie o naszym istnieniu i nie można mieć o to pretensji.


Wszystkiemu musimy sprostać sami. Jak temu podołać? Budować dobro i piękno wokół siebie. Żeby każdy mieszkaniec czuł się ważny, potrzebny, szanowany, i żeby każdy 
w jakiś sposób do tego dobra i piękna się dokładał.


Pilnujmy kulturalnie, żeby prawo było prawem a sprawiedliwość – sprawiedliwością.


Nasze współistnienie w tym mieście i współtworzenie – to wielka rzecz! „ Podłość odrzuć precz”, żeby nasza obojętność, własne niedbalstwo, pazerność, waśnie, karierowiczostwo, oszczerstwa, zawiść nie uczyniły z naszego miasta „kłębowiska żmij”.


Trzeba sobie uświadomić, popatrzeć cieplej na nasze miasto, że ono jest chore, a tyle w nim skromnego piękna. Jest chore, bo go nie kochamy, choć na naszą miłość zasługuje.


Ale my tylko ciągle od niego czegoś dla siebie żądamy. A nie zastanawiamy się, co my dobrego dla naszego miasta czynimy?

Więc poznajmy nasze miasto, pomyślmy jak z ogromnych puszcz się rodziło, jak na Brynicy był młyn, jak pływały po niej statki, jak w michałkowickim stawie żyły ryby, jak park był wielki, ukwiecony; wspomnijmy biskupów, poetów, misjonarzy, artystów 
i polityków – rodem z Siemianowic Śląskich.


Jak okazać Siemianowicom naszą miłość? Powiedz Mu:

„Miasto moje, kocham Cię!

Za moje tu Życie, za te wiosny i jesienie, 

Za upały i ulewy, i burze.

Za cudowne wschody i zachody słońca,

Za moje tu bytowanie, 

Za Twoją przeszłość i przyszłość, 

Za moją teraźniejszość i moją przyszłość”

 Nie pozwolimy Cię zniszczyć!

Maria Sokołowa
Polacy i Anglicy – tak blisko i tak daleko...

Moja podróż do Wielkiej Brytanii 

Im bardziej samodzielne stawało się moje życie, tym bardziej zaczęłam odczuwać jego absurdy w na​szej polskiej codzienności. Od dawna interesowałam się więc krajami, które sprawiały wrażenie lepiej czy sen​sowniej poukładanych. Zadawałam sobie pytanie, dlaczego gdzie indziej może być nie tyle lepiej, co po prostu normalnie, bez sprzeczności, niekonsekwencji i luk pojawiających się na każdym kroku i skutecznie utrudniających życie. Skoro natura ludzka u swych podstaw jest przecież na całej kuli ziemskiej taka sama, skąd zatem różnice, i to niejednokrotnie tak znaczne pomiędzy krajami? Moim marzeniem stała się więc podróż do Wielkiej Brytanii. Chciałam zobaczyć nie tylko Trafalgar Square, Big Ben’a, Museum Madame Tussauds,                      The National Gallery, Seven Siters, ale przede wszystkim poznać ludzi, zobaczyć jak pracują, jacy są dla siebie samych i dla innych, gdzie mieszkają, jaki jest styl ich życia. 

Nadszedł czas, kiedy moje marzenie mogło się urzeczywistnić. Z nastawieniem na poznawanie wyru​szyłam w podróż do kraju położonego na wielkiej wyspie. Już na samym początku wyprawy odczułam naszą polską „życzliwość” i „uprzejmość”, do czego właściwie już się przyzwyczailiśmy. Jako że była to moja pierw​sza podróż samolotem, zapytałam panią przydzielającą miejscówki na lotnisku czy nie byłoby możliwe otrzymać miejsce przy oknie. Pani z uśmiechem odpowiedziała, że tak, że nie ma problemu i dostałam bilet do ręki. Jakież było moje zdziwienie w samolocie, kiedy jakaś młoda Angielka podeszła do mnie siedzącej przy oknie, zwraca​jąc uwagę, że to jest jej miejsce. Tak było w istocie. Pani w kasie przydzieliła mi – może z nieuwagi, a może               i nie... – miejsce położone najdalej od okna, wzdłuż korytarza. No cóż … pomyślałam, może powinnam cieszyć się, że w ogóle dostałam miejsce w samolocie i mogę polecieć… do Londynu. Jeszcze kilka lat temu było to prawie niemożliwe. 

Angielskie uśmiechy zobaczyłam tuż po przekroczeniu wejścia do samolotu, choć z przyzwyczajenia do swojskości szukałam polskich twarzy. Łatwo je było rozpoznać – są zupełnie inne, bardziej smutne, zmęczone            i zniszczone. Jak się później przekonałam, moje pierwsze wrażenie dotyczące tych różnic dało się potem prze​nieść na całokształt życia w Wielkiej Brytanii i w miarę gromadzenia obserwacji tylko ugruntowało się. Na wy​spie spędziłam na tyle sporo czasu, aby porozmawiać z wieloma ludźmi –  i Anglikami, i obcokrajowcami tam żyjącymi, aby na własnej skórze odczuć relacje pomiędzy ludźmi w codziennych sytuacjach, w zwykłych miej​scach, w Londynie i na prowincji. 

Obcość w dalekim kraju powinna mnie nastawiać negatywnie wobec tamtych ludzi, miejsc, spraw. Jed​nak ta podróż, pierwsza dla mnie do tego akurat kraju, wywarła na mnie niezwykłe, pozytywne wrażenia. Spo​tkała mnie życzliwość, uprzejmość, szacunek należny każdemu człowiekowi, pomoc, często zupełnie niespo​dziewana ze strony obcych ludzi. Nie trzeba daleko szukać przejawów ich - niezwykłej dla nas - kultury osobi​stej. Ogólnie przyjęta norma to wzajemny szacunek, grzeczność, uprzejmość, życzliwość w zwykłych codzien​nych sytuacjach. 

Weźmy ulice i chodniki, po których wszyscy się poruszamy. Idąc spacerkiem ze znajomymi po chod​niku i oglądając okolicę, co jakiś czas przepuszczaliśmy spieszących się czasem przechodniów. Nie było ta​kiego, który z uśmiechem nie powiedziałby ciepło, odwracając się w naszą stronę: „thank you”. Tam, kiedy ktoś kogoś przepuści, zaczeka aż inny przejdzie lub przejedzie, spotyka go serdeczne podziękowanie, taka zwykła wdzięczność za to, że pomyślało się życzliwie o drugim człowieku. Zachowania kierowców wzajemnie sobie pomagających, gdy ktoś próbuje zaparkować czy wyjechać z drogi podporządkowanej są normą. 

U nas w wielu przypadkach strach jechać, bo można zostać zaatakowanym przez innego kierowcę lub nawet przechodnia słowną kompozycją lub nawet czymś gorszym za sam fakt korzystania z drogi, za to, że się po prostu jest i tym samym przeszkadza komuś innemu. Nie można nie wspomnieć o ludziach słabszych, niepeł​nosprawnych, dla których w każdym niemal większym sklepie, czy innej instytucji użyteczności publicznej cze​kają specjalne wózki, podjazdy, windy – wszystko to, aby taki człowiek nie musiał siedzieć samotnie w kącie swego pokoju. 

Coraz częściej spotykany w Polsce widok wokół domów – kilka strzeżonych domofonami furtek, wy​sokie ogrodzenia, zabezpieczone kratami okna i wielkie psy przy domach lub ochroniarze. Tego nie znajdziesz w angielskich miejscowościach. Tam można podejść do okien salonu i zobaczyć wszystko w środku, choć nikt tego nie robi, bo nie ma takiej potrzeby. Okna nie są zasłaniane wieczorami w obawie przed wzrokiem zazdroszczą​cych przechodniów czy złodziei. Dlaczego?- bo tam każdy może zapracować na swój dobrobyt.

Obsługa w sklepach zdziwiła mnie także - ekspedientki nie chodzą za każdym klientem jak za poten​cjalnym złodziejem, wypatrując każdego jego ruchu, wręcz wisząc na nim, gdy coś próbuje obejrzeć. Nie są na​chalne i obrażone, gdy klient nic nie kupi. Zwykle nikt nawet nie patrzy na wchodzących i wychodzących klientów – być może są kamery, ale nigdy nie dane mi było się o tym dowiedzieć. Jest ogólnie przyjęte, że eks​pozycje w ekskluzywnych sklepach ogląda się jak wystawy, gdzie można wszystko przymierzyć, sprawdzić, obejrzeć.

Co u nas niespotykane, w kasach sklepów tych większych i mniejszych, w marketach, czasem nawet           w pubach i barach pracują ludzie w sile wieku do 60-65 roku życia. U nas nie ma dla nich już miejsca w pracy, dlatego rozpaczliwie proszą o renty i wcześniejsze emerytury – przecież muszą coś jeść. Kilka razy byłam ob​sługiwana przez takie osoby - zawsze niezwykle grzecznie i miło, bez pretensji czy obrażonego wyrazu twarzy. Skąd takie zachowanie – bo są traktowani godnie, nie pracują za kilka groszy, które nie wystarczają do pierw​szego. Podpatrzyłam, jak rozmawiają między sobą w wolnych chwilach - nigdy z naburmuszoną czy niezado​woloną miną. Narzekania nigdy nigdzie nie usłyszałam. 

Nie widać włóczących się po ulicach znudzonych nastolatków, czy młodych ludzi. W godzinach pracy, w dniu roboczym najczęstszy widok w małych miastach to spacerujący starsi ludzie około siedemdziesiątki. Można ich spotkać wszędzie, w marketach, w parkach i w lasach z pieskami, w herbaciarniach i kafejkach gwa​rzących ze znajomymi. Wszyscy zadbani, elegancko ubrani, z twarzami spokojnymi, na których widać radość, może nie młodzieńczą, ale której źródłem jest spokój i odpoczynek.

Uderza stosunek tych starych ludzi do siebie nawzajem – spokojny, ciepły, wyrozumiały, bo mają po​czucie bezpieczeństwa bytowego i stać ich po latach pracy na opiekę medyczną oraz zasłużony i godny odpo​czynek, na korzystanie z życia na swój ulubiony sposób. 

Ogólnie widoczny dobrobyt to sprawa oczywista – domy z cegły wysokiej jakości, ogrody zadbane, samochody najlepszych marek. W sklepach ubrania najwyższej jakości. Opakowania produktów już na pierwszy rzut oka inne niż te u nas. 

Tam gdzie wszechobecny dobrobyt, tam też wszystko ma swoją wartość. Ceniona jest każda praca, szczególnie zaś samodzielna twórczość w jakiejkolwiek dziedzinie. Malujesz obrazy, potrafisz coś ciekawego napisać, śpiewasz – tam jest to niezwykle wartościowe. Co zupełnie odmienne od naszych warunków - nie trzeba jednak być kimś niezwykłym, np. sławnym aktorem, czy biznesmenem na wielką skalę, by możliwe było godne i normalne życie z odrobiną przyjemności po pracy. Jeśli zaś ktoś chce mieć więcej pieniędzy – uczy się, zdobywa wykształcenie i dostaje pracę adekwatną do jego kwalifikacji za odpowiednim wynagrodzeniem. Do​cenia się pracę, ma ona swoją wartość. Jeśli jednak brak komuś powołania do zgłębiania tajników wiedzy i chce mieć zwykłą pracę w sklepie – proszę bardzo – też stać go na godne życie i odpoczynek po pracy. 

Czystość i porządek wydają się być nie przykrym obowiązkiem, ale zwyczajną normą ułatwiającą            i uprzyjemniającą codzienną egzystencję. Policjant patrolujący wieczorem ulice Londynu, schylający się po le​żący na jego drodze papierowy śmieć to widok, który nie zaskakuje. 

Wydaje mi się, że całokształt zachowań tamtejszych ludzi idealnie odzwierciedla ich język – odmienny od naszego to oczywiste, ale szczególnie uderzające w tej odmienności jest jego specyficzne brzmienie -  mięk​kie, ciepłe, spokojne, płynne, dźwięczne. Każde usłyszane zdanie w kontaktach między przygodnie spotkanymi ludźmi kończy się zwykle wyrazami „please”, lub „thank you”. Najważniejsze jest to charakterystyczne ciepłe            i miłe brzmienie. Myślę, że język jest wyrazem tego, co tkwi wewnątrz natury ludzkiej. Polacy mówiący swym ojczystym językiem są postrzegani tam jako bardzo ostrzy. Posługujący się na co dzień angielskim odbierają nasz język jako skrzeczący, porwany, twardy. Mówi się też o Polakach, że są „rude” ( rude - z ang. niegrzeczny,  nieuprzejmy) czyli twardzi, niedelikatni, gwałtowni. 

Obserwując różnice w klimacie pomiędzy naszymi krajami, ktoś mógłby powiedzieć, że po części cha​rakter ludzki może być w pewnym stopniu kształtowany również przez te właśnie warunki przyrodnicze, w któ​rych dana społeczność żyje. W Wielkiej Brytanii nie ma przecież ostrych zim, często jest deszczowo i mgliście, lata nie są męcząco upalne. Stąd spokój i flegma Anglików - nie muszą walczyć z ostrym klimatem. Gdyby jed​nak rzeczywiście tak było, to Skandynawowie albo Eskimosi powinni być najbardziej agresywnymi społeczno​ściami, a przecież tak nie jest.  

Skąd bierze się ta odmienna kultura osobista, ten inny styl życia, a co za tym idzie i jakość życia? Dla​czego ci ludzie są zadowoleni, co wyraźnie widać na ich twarzach? Dlaczego potrafią być dla siebie mili, grzeczni, dlaczego nie traktują się wzajemnie jak zwierzęta, jak zagrażający sobie wrogowie, dlaczego nie kradną, nie niszczą tego, co nie od nich? Dlaczego mają siłę dbać o to, co ich otacza? Dlaczego żyją inaczej – na wyższym poziomie, a przecież tak jak i my są ludźmi z krwi i kości? To takie same istoty ludzkie jak my – Po​lacy. Co zasadniczo odróżnia ich od nas? Przede wszystkim warunki społeczno-polityczno-gospodarcze, w któ​rych żyją i które sami zbudowali. Oni mają czas pracy i czas odpoczynku, czas wysiłku i czas radości, czas ak​tywności w sile wieku i czas zasłużonego relaksu. Wieczory spędzają na odpoczynku, a nie na myśleniu jak związać koniec z końcem, gdzie i jak dorobić, żeby przeżyć, i co będzie jutro, czy czasem nie będzie to ostatni dzień w pracy. Pracują i za tą pracę dostają wynagrodzenie umożliwiające godne życie, niezmuszające ich do kradzieży, brania czy dawania łapówek. Po pracy odpoczywają, mają więc siłę na szacunek i życzliwość wobec innych. Pozwalają na to warunki zewnętrzne stabilne, przemyślane, rozsądnie uporządkowane. Wszystko jest poukładane w określonym porządku, bez luk i sprzeczności. Opłaca się dbałość o otoczenie, pracowitość, wie​dza, życzliwość, a nie popłaca marnotrawstwo i złodziejstwo. Zapewnia to stabilny system społeczno-poli​tyczny, bez gwałtownych wzlotów i upadków, z jasnym i przejrzystym systemem prawnym, i w konsekwencji            z wysoko rozwiniętą gospodarką. To wszystko właśnie przejawia się w takim a nie innym zachowaniu zwykłych ludzi na ulicach tego kraju. 

Wielka Brytania to kraj wyróżniający się od reszty Europy swoistymi odmiennościami wynikającymi ze specyficznego położenia geograficznego – swoistej izolacji na wyspie. Choćby lewostronny ruch na drogach, więc i zupełnie inne samochody z kierownicami po prawej stronie, produkowane specjalnie dla Brytyjczyków, choćby własna waluta, a nie unijna (nie EURO, lecz funt), czy system miar -  nie kilometry, a mile itd. I wcale nie dąży się tam do ujednolicenia z pozostałymi krajami dla ułatwienia życia, czy ze względu na oszczędności, lub zysk. Przeciwnie, pielęgnuje się te odmienności, bo kraj na to stać. W ten sposób wyraża się zadowolenie                       z tego, że jest się obywatelem tego kraju, docenia się siebie i swój kraj. Tam żaden Anglik nie chce wyjeżdżać             w poszu​kiwaniu normalnego, godnego życia, bo ma je u siebie. Natomiast lubi być turystą. Przysłowiowa angielska flegma powinna doprowadzić kraj do ruiny, a co spotykamy – kraj ludzi zadowolonych z życia, kraj wysokiej kultury życia codziennego, dobrobytu i porządku. Powie ktoś, że to w dużej mierze efekt historycznych korzyst​nych zbiegów okoliczności – najpierw Anglia czerpiąca zyski z kolonii, potem oszczędzana w czasie wojen. Tak, to prawda, ale przecież największe bogactwo nieumiejętnie zagospodarowane, zmarnotrawione, traktowane jak niczyje, rozsypie się z czasem w popiół. Gdzieś więc tkwi tajemnica mądrości wiodącej do świata wysokiej kultury, ogólnego dobrobytu, szacunku dla ludzi, dla pracy, dla ogólnoludzkich wartości, i co za tym idzie umiejętności cieszenia się życiem, zadowolenia z tego, że mieszka się właśnie tutaj. 

Podróż powrotna tylko potwierdziła moje wcześniejsze doświadczenia. Pani przy odprawie biletowej zapytała, jakie miejsce chciałabym dostać. Tym razem ponownie poprosiłam o to przy oknie i tam też zostało mi przydzielone. Moja przygoda na lotnisku nie skończyła się na tym. Zgubiłam się w gąszczu korytarzy prowadzą​cych do wyjść na konkretne odloty. Biegnącą tak i nieco zdenerwowaną, poszukującą właściwego wyjścia, zo​baczył mnie jeden z panów z obsługi. Bez wahania zapytał, co się dzieje i jak może mi pomóc. Gdy wytłuma​czyłam mu, że pomyliłam numery lotów, zabrał mnie do swojego meleksa i zawiózł pod odpowiednie wyjście do samolotu. Cieszył się, że mógł mi pomóc. Dowiedziałam się, że już raz był w Krakowie, ale jeszcze nigdy              w Szkocji. 

Powiedzcie mi, dlaczego te dwie panie na tych dwóch lotniskach, oddzielone od siebie dwugodzinnym lotem samolotu są tak od siebie różne? Czyżby jedni potrafili tak urządzić życie, że nie sprzyja rozwojowi ne​gatywnych cech ludzkich, które mamy przecież wszyscy, a inni odwrotnie? Gdzie jest klucz do rozwiązania tej zagadki?

Kiedy wylądowałam z powrotem na lotnisku w Polsce, łzy same cisnęły się do oczu ze smutku, że ludzie mogą być tak różni: jedni potrafią tworzyć wokół siebie przyjazny świat, w którym chce się żyć, a inni - ... nie?!?  

Emilia

